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Politechnika Ślqska
w u iś u  MM M . J€WjZ€Ś PoMII
Rozpoczął obrady II Zjazd 

Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej.

Z najgłębszą uwagą słucha 
głosu Partii cały naród pol
ski, słuchają wszyscy, którzy 
pragną potęgi naszej Ojczy
zny i szczęścia jej obywateli.

Słuchają wszyscy, bo Par
tia jest kierowniczą siłą na

szego narodu, bo na Niej spo
czywa odpowiedzialność za 
losy narodu polskiego, za 
sprawę przeprowadzenia do 
końca najgłębszego, a zara
zem najwspanialszego prze
obrażenia w dziejach narodu 
polskiego, za sprawę jego 
przekształcenia w naród so
cjalistyczny. Dlatego też spra-

J l / a s M  cfefecycYĆ
Rektor Politechniki Ślą

skiej proj. Gabriel Kniaginin 
jest delegatem na II Zjazd 
Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej.

Tow. proj. Kniaginin wstą
pił do PPR w  roku 1947. Od 
tego czasu jest aktywnym  
członkiem Partii, między in
nymi był członkiem egzeku
tyw  POP Huty Zabrze, Gli

wickich Zakładów Hutni
czych a obecnie Politechniki 
Śląskiej oraz Komitetu M ie j
skiego w Gliwicach.

Tow. proj. Kniaginin po 
ukończeniu studiów na Aka
demii Górniczej poświęcił się 
pracy w  odlewnictwie.

Po wyzwoleniu tow. proj. 
Kniaginin położył duże za
sługi w  dziele odbudowy i 
rozwoju naszego przemysłu, 
pracując kolejno jako naczel
ny dyrektor Huty Zabrze, 
Gliwickich Zakładów Hutni
czych a ostatnio jako dorad
ca techniczny Bibrohutu. Od 
1945 roku jest kierownikiem 
Katedry Odlewnictwa naszej 
Uczelni. Od. 1950 roku po
święcił się wyłącznie pracy 
na Politechnice. Proj. tow. 
Kniaginin jest laureatem Na
grody Państwowej oraz auto
rem kilkunastu publikacyj, 
o charakterze naukowym. 
Jest członkiem Rady Nauko
wej Instytutu Odlewnictwa, 
członkiem Komitetu Hutni
czego Polskiej Akademii 
Nauk oraz jednym z organi
zatorów Stowarzyszenia Te
chnicznego Odlewników Pol
skich.

wy, które są omawiane na 
Zjeździe nie są jedynie spra
wami wewnętrznymi Partii; 
są sprawami żywo obchodzą
cymi cały naród polski, są 
sprawami całego narodu.

Obraduje II Zjazd w War
szawie. Obraduje Zjazd 
dla którego zabiły żywszym  
rytmem serca wszystkich lu
dzi pracy. Uczucia gorącej 
miłości i oddania sprawie 
Partii manifestuje robotniczy 
Śląsk, śląc do Warszawy ser
deczne pozdrowienia i życze
nia owocnych obrad, czynem 
produkcyjnym, zwiększoną 
wydajnością czcząc II Zjazd 
Partii.

Nie zabrakło gorących, od
danych sprawie Partii serc 
na naszej Uczelni. Wspólnie 
z wszystkimi ludźmi pracy, 
studenci i pracownicy Poli
techniki Śląskiej pozdrawiają 
Zjazd Partii. Na długo przed 
Zjazdem fala zobowiązań o- 
garnęła studentów i pracow
ników Politechniki. Nikogo 
nie zabrakło w Czynie Przed- 
zjazdowym. Na semestrach i 
grupach studenckich, w za
kładach i katedrach, indy
widualnie i zbiorowo po
dejmowano zobowiązania ma
jące na celu przede wszyst
kim zwiększenie wydajności 
nauki i nauczania, w rzetel
nej trosce o jak najlepsze wy
korzystanie pobytu na Uczel
ni, coraz lepszych warunków 
jakie właśnie Partia i Władza 
Ludowa zapewniła młodzieży 
uczącej się na naszej Uczelni.

Szczególnie cenne są zobo
wiązania szeregu naszych 
naukowców: profesorów i
asystentów, którzy pracując 
w trudnych warunkach przy
spieszają opracowania skryp
tów i innych pomocy nauko
wych, tak potrzebnych do 
dobrego opanowania przed
miotu.

Studenci i pracownicy Po
litechniki Śląskiej a przede 
wszystkim członkowie Partii 
rozumieją wielkie, historycz
ne znaczenie II Zjazdu. Dali 
tego wyraz uczestnicząc w 
dyskusji przedzjazdowej, dy
skusji — w której wypowia
dali się krytykując braki i 
podkreślając osiągnięcia wy
kazując gospodarski stosunek 
do spraw naszei Uczelni, 
ujawniając fakt, że jak masy 
pracujące są gospodarzami 
całej Ojczyzny, tak studenci 
i pracownicy Politechniki 
są gospodarzami swej Uczel
ni. Dają tego wyraz intere
sując się przebiegiem obrad; 
dowodem chociaż nie pełnym  
niech będzie fakt, ke w dniu 
otwarcia Zjazdu już we 
wczesnych godzinach przed
południowych nie można 
było dostać codziennej prasy 
w kioskach położonych w 
pobliżu Politechniki. Dadzą 
temu dowód — wierzymy w 
to głęboko — wdielając w 
życie doniosłe uchwały Dru
giego Zjazdu Polskiej Zjed
noczonej Partii Robotniczej.

(pe)

Niech żyje Polska Zjednoczona Partia Robotnicza!
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Cennymi zobowiązaniami 
P ra c o w n ic y  Pol. SI.
czczą II Zjazd Partii

W pierwszą rocznicą zgonu 
J ó z e fa  S T A L IN A

Pokój będzie utrzymany i utrwalony, jeżeli 
narody ujmą w swe ręce spraw ę utrzymania 
pokoju i będą broniły jej do końca. (Stalin)

Rok minął od chwilt, gdy wiadomość o zgonie ukochanego wodza 
i nauczyciela narodów Związku Radzieckiego, wszystkich ludzi w al
czących o nowe, lepsze jutro 1 broniących sw ą codzienną pracą 
sprawy pokoju pogrążyła w głębokiej boleści postępową ludzkość 
na całe) kuli ziem skiej.

Rok minął, gdy w ieść o zgonie W ielkiego Wodza — wypróbo
wanego przyjaciela Polski i narodu polskiego pogrążyła w  głębokim  
sm utku polskie masy pracujące; robotników, chłopów, inteligencję  
pracującą, a także zawdzięczających tak w iele Tow. Stalinow i m ło
dzież polska.

„Polskie masy pracujące 1 cały naród polski czcić będzie po 
w szystkie czasy pamięć J. Stalina jako w yzw oliciela spod hitlerow 
skiej niewoli" — powiedział tow. Bierut.

Dzięki tow. Stalinow i, dzięki kierowanej przez niego bohater
skiej Armii Czerwonej, która w yzw oliła nasz kraj i osobistej po
mocy Tow. Stalina w budowie naszej socjalistycznej rzeczywistości 
m łodzież polska ma doskonałe warunki rozwoju 1 kształcenia się.

Tow. Stalinow i zawdzięczam y w  dużej mierze to, że dziś na Po
litechnice naszej, mając zapewnione stypendia, mieszkania, wczasy, 
pomoc lekarską, może studiować kilka tysięcy synów  robotników  
i chłopów.

Czcząc pamięć Tow. Stalina, studiując Jego genialne dzieła  
I wprowadzając w życie Jego w ielk ie idee będziemy dążyć ze 
w szystkich sił. aby stać się jak najlepszymi fachowcam i, aby tą 
drogą przyczynić się do jak najszybszego zw ycięstw a socjalizmu  
w  naszej Ojczyźnie.

Odczyt pt.
Stalin-koryfeusz nauki

R ozp oczynający  obrady II 
Zjazd Partii toczy się  pod 
znakiem  o fen syw y ,  mającej  
na celu szyb szy  wzrost p ozio
m u życia w e w szystk ich  d z ie 
dzinach. Tezy IX P lenum  Ko
m itetu C en tra ln ego  naszej  
Partii  p okazały  nam, w ja
kim kierunku o fen syw a t. ma 
ś ię  rozw inąć. II Zjazd Partii 
p odsu m ow u je  m. in. efekty  
czynu  p rzedzjazd ow ego ,  który  
ó d  chwili opublikowania  tez 
IX P lenu m  KC PZPR, ze sp o 
lił s i ły  sp o łeczeń stw a  szero
ką falę zob ow iązań  przedzjaz-  
d ow ych. Z obow iązan ia  przed- 
ż ja z d o w e  p odejm ow ane w zro  
zum ieniu  znaczen ia  p o sta w io 
nych przez IX P lenum  zadań,  
objęły i o g a rn ę ły  szerokie rze
sz e  ludzi pracy —  robotników,  
chłopów  i pracującej in teli
gencji,  dając w yraz  wielkiem u  
zaufaniu , jakie do Partii  ży-  
;wią m asy  pracujące.
I „Ś ląsk  jest  sercem  p rzem y
s łow ym  Polski.  Ziemia Ś ląska  
m ieści w  sob ie  n a jw iększe  bo
ga ctw a  naturalne n a sze g o  
kraju... Ś ląsk  jest n aszą  g łó w 
ną bazą ekonom iczną w  okre
sie  budowy fundam entów  s o 
cjalizm u w  Polsce...  W  opar
ciu o tę bazę ekonom iczną i o 
jej da lszy  rozwój rozszerzać  
będziem y i w zm acn iać  o gó ln e  
s iły  w ytw órcze  Polski,  na któ
rych oprzem y jak na n iew zru
szonej p odstaw ie  w sp an ia ły  
g m ach  n o w e g o  i le p sz eg o  u- 
stroju sp o łeczn ego  —  S o cja 
l iz m u “.

S łow a  te w yp ow ied z ia ł  na
II W ojew. Konferencji PZPR  
w  S ta l in ogrod z ie  w roku 1950 
Tow. B o les ła w  Bierut.

S łow a te jak również tezy  
IX P lenum  KC nie pozosta ły  
bez echa; rozgorzało  w sp ó ł
zaw od n ic tw o ,  a na w a rsz ta 
tach pracy zakw itły  czerw one  
proporczyki, sym bol podjętych  
zob ow iązań  i wart zjazdo
wych.

S olid arn ie  obok górn ików  i 
hutników  Ś ląska  stanęła  n a
sza  U czeln ia  — nosząca imię 
p ier w sże g o  po lsk iego  in icjato
ra w sp ó łzaw od n ic tw a  i zobo
w iązań  —  W in centego  Pstrow  
sk iego.

Akcja zob ow iązań  przed- 
zjazdow ych , rozpoczęta w 
w  g * id n iu  1953 r. objęła do 
chw ili  otwarcia Zjazdu 100 
proc. Katedr i Zakładów  P o 
litechniki. B ierze w zg l.  brało  
W niej udział około 600  pra

cow n ik ów  naukowych i ad m i
n istracyjno - technicznych.

Zobow iązan ia  podjęło 76 
sam odzie lnych  pracowników  
nauki, 322 a sy sten tó w  ' a- 
diunktów, 126 pracowników  
ad m in istracyjnych  i techn icz
nych. Podjęto  201 zobow iązań  
o charakterze dydaktyczno-  
n aukow ym  i 102 z o b o w ią za 
nia ad m in istracyjno  - g o s p o 
darcze. Podjęto  46 zob ow ią 
zań zesp o łow ych  i 262 zob o
w iązań  indyw idualnych . P ra 
co w n icy  Politechnik i z uczu 
ciem  dumy i radości wykonują  
sw e  zob ow iązan ia ,  które przy
czynią  s ię  do szybszej  rea liza 
cji tez IX P lenum . Ś w iadczą  
o tym meldunki, jakie w p ły 
w ają  do ZOZ-u o term inow ym  
a n aw et przedterm inowym  
w ykon aniu  prac objętych z o 
b ow iązan iam i.  Meldunki takie 
złoży li  pracow nicy  Biblioteki,  
p racow nicy  adm inistracyjni;  
profesorowie: K niagin in , Z a
rański, Ledwoń, Kuczewski,  
oraz aspirant inż. M oszoro.

T erm inow o w yw iązu ją  s ię  
że sw ych  zob ow iązań  p racow 
nicy W ydziału  Inżynieryjno-  
B u d o w la n eg o  (Katedra Tech
nologii Wody i Ścieków, Ka
tedra i Zakład Bad ań  W odo
c iągow ych  i K analizacyjnych)  
M ech an iczn ego  (Zakład B a 
dania M ateriałów, Katedra 
M etalurgii,  Katedra Siln ików  
Spalinow ych  i in n e ),  W yd zia 
łu G órniczego  (Katedra E lek
tryfikacji Kopalń) i inne.

Na apel Zakładowej O r g a 
nizacji Związkowej za c ią g n ię 
to warty przedzjazdowe. W 
przeciągu  jed nego  dnia (9 
m arca) W arty P rzedzjazdow e  
podjęło około 100 pracow ni
ków naukowych. Z g łoszenia  
Wart dalej w pływ ają  i obej
mują prawie w szystk ich  pra
cow ników  Uczelni.

Przy Zakładzie Badania Mate
riałów Politechniki Śląskiej zo
stał otwarty kurs dokształcający 
zawodowo prawoników technicz
nych i administracyjnych tego 
Zakładu, jak ł sąsiednich Zakła
dów i katedr. Kurs ten to tak 
zw ane „Technikum“, na którym  
w przeciągu kilku m iesięcy pod 
kierunkiem profesora STAUBA i 
asystentów  Zakładu, pracownicy 

uzupełnią sw oje wiadomości i zdo-

W pierwszą rocznicę śmier
ci mądrego, wypróbowanego, 
wielkiego przyjaciela nasze
go narodu — w rocznicę 
śmierci Józefa STALINA, Za
kładowa Organizacja Związ
kowa zorganizowała dlp. pra
cowników naukowych i ad
ministracyjnych odczyt, w y 
głoszony przez tow. Mirskie- 
go, pt. STALIN — koryfeusz 
nauki, który odbył się w  auli 
przy ul. Konarskiego 22.

Zebrani z uwagą i zaintere
sowaniem wysłuchali refera
tu, w  którym prelegent przy
pomniał o wciąż żywej i 
zwycięskiej nauce Wielkiego 
STALINA.

Żałować należy, że zajęcia 
popołudniowe w  niektórych 
katedrach uniemożliwiły tym

Dobry teh przykład powinien  
spowodować otwarcie podobnych 
kursów na innych wydziałach.

Tą drogą bowiem w ielu na
szych laborantów, mechaników  
ną Wydziale Elektrycznym, Che
micznym i innych mogłoby w  spo
sób łatw y uzupełnić sw oje wiado
mości zawodowe i podnieść sw e  
kw alifikacje fachowe.

<—) KAR

pracownikom wysłuchania 
odczytu.

Kazimierz Prynda 

Z życia Partii
Narada aktywu 

partyjnego
Dnia 5. 3. br. odbyła się na na

szej uczelni narada aktywu par
tyjnego przed II Zjazdem Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej.

Na naradę przybyli: sekretarz
Komitetu M iejskiego PZPR tow. 
W ięcek, I sekretarz Komitetu  
Uczelnianego tow. M usielak, 
członkowie Komitetu Uczelniane
go oraz aktyw iści partyjni i 
ZM P-owscy.

Referat o przebiegu prac przy
gotowawczych do II Zjazdu w y
głosił sekretarz Komitetu Miej
skiego tow. Więcek. Po referacie 
rozwinęła się szeroka dysku
sja w toku której omówiono mię
dzy innym i zmiany w Statucie 
PZPR, przebieg realizacji zobo
wiązań przedzjazdowych i zada
nia stojące przed organizacją par
tyjną w  toku walki o wyższy po
ziom nauczania, zw iększenie'“’dys
cypliny pracy i socjalistyczną mo
ralność młodzieży. Dyskusja prze
biegała w atm osferze krytyki i sa
mokrytyki. Ostrej krytyce pod
dano działalność Administracji 
i brak troski o całokształt Uczelni 
ze strony kierownictwa. Do zagad
nień tych powrócimy w  następ-1 
nyeh numerach naszego pisma. 
Dyskusje podsumował sekretarz 
KM tow. Więcek.

Dobry przykład
będą w yższe kw alifikacje zawodo
we.
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Z kampanii sprawozdawczo-wyborczej

W ybieramy nowe władze ZMP
Ja k  corocznie, tak  i w  obecnym  

okresie odbyw ają się na poszcze
gólnych sem estrach  i w ydziałach 
zebran ia  spraw ozdaw czo - w ybor
cze. K am pania spraw ozdaw czo- 
w yborcza jes t zawsze d la  organi
zacji ZM P-ow skiej okresem  wzmo
żonej m obilizacji. Tegoroczna kam* 
pan ia  m a szczególnie duże znacze
nie, poniew aż odbyw a się w nie
zw ykle w ażnym  okresie, w  okre
sie przygotow ań do II Z jazdu Par
tii. N aszym  zatem  obowiązkiem 
je s t w n ik liw e przeanalizow anie 
sw oich zadań  w  św ietle  uchwał 
IX  P lenum  KC P Z PR  i dołożenie 
w szystk ich  sił d la ich realizacji.

USPRAW NIĆ PRACĘ ORGANI
ZACJI ZMP-OWSKICH

C hcąc podołać tym  zadaniom 
każdy ZM P-ow iec m usi lepiej i 
w ydajn ie j pracow ać. ZMP-owcy- 
studenci w inni lepiej i intensyw 
niej przygotow yw ać się do swe
go zaw odu. Naszym zadaniem  na 
uczelni jes t rozw ijan ie  aktyw no
ści każdego studen ta . Słowa Iow. 
B ieru ta , że ZM P jes t najbliższym  
pom ocnikiem  P artii, w inny  być 
bodźcem do n ieustannej pracy la d  
sobą i ulepszeniem  pracy orgm i- 
zacji ZM P-ow skiej. Z dajem y so 
b ie  sp raw ę z tego, że nasze loła

ZMP jest aktywnym pomoc
nikiem Partii w  budowie s o 
cjalizmu. Organizacje ZMIP 
wprowadzają w życie politykkę 
Partii w e wszystkich dziedzii- 
nach.

(Z  p ro jek tu  S ta tu tu  P Z P R ').

Z M P-ow skie p racu ją  słabo i nie
system atycznie. P rzyk ładem  mogą 
być tak ie  koła jak  koło III roku 
Wydz. Energetycznego, III roku 
Wydz. Chem icznego czy koło I ro
ku  Wydz. M echanicznego. Nasza 
kam pan ia  spraw ozdaw czo - wy
borcza organizacji ZM P, k tó ra  ma 
na celu polepszenie sty lu  pracy, 
w ykazu je  jeszcze w iele niedocią
gnięć i braków . U sunięcie ich za
leży przede w szystk im  od nas sa
m ych. od naszej postaw y w  zagad
nien iach  pracy społecznej i nauki. 
M usim y się s ta rać  usp raw nić  p ra 
cę kół do tego stopnia, aby żad
ne  zagadnienie, żadna bolączka, 
żadna potrzeba młodzieży nie uszła 
naszej uw agi. Na każdym  kroku  
w inniśm y stosow ać oręż k ry tyk i 
i sam okry tyk i, patrzeć p raw dzie  
w  oczy. w idzieć co jes t w  naszej 
pracy dobre a co złe i w alczyć 
n ieub łagan ie  z tym  ostatn im . Waż
nym zagadnieniem jest w  naszej 
pracy to, aby każdy członek kola  
miał przydzielone konkretne zada
nie organizacyjne i aby to zadanie 
należycie wykonał. N iestety  m u 
sim y stw ierdzić, że nie zaw sze n a 
si ZM P-ow cy byli d la  m łodzieży 
w zorem  w  pracy, w zorem  bo jo - 
wości i ku ltu ry . N asze koła Z M P

za m ało zw raca ją  uw agi na życie 
k u ltu ra ln e  sw oich członków , nie 
p row adzą akcji propagandow ej w  
k ie ru n k u  zachęcan ia  m łodzieży do 
czy tan ia  książek, pism  i gazet, do 
chodzenia do k ina, te a tru  i m u
zeum  lub na koncerty , m e tro 
szczą się tak  jakby  to  należało  
oczekiw ać o nasze św ietlice. — 
O strzej niż dotychczas w inni ZM P- 
ow cy k ry tykow ać tych, k tó rzy  za
n iedbu ją  się zarów no w pracy jak  
i w  życiu p ry w atn y m  w szelkiego 
rodzaju  leniuchów , chuliganów , 
karierow iczów  i ludzi dbających  
ty lko  o sw oją wygodę. K ry tyka 
n ie  pow inna rów nież om inąć tych 
członków  zarządów  ZM P-ow skich, 
k tó rzy  pracow ali źle, nie troszczy
li się o potrzeby m łodzieży, nie 
dbali o dobrą  p racę  organizacji. W 
pracy  kół i zarządów  ZM P w in 
n a  być w prow adzona w  całej peł
n i zasada kolegialności tzn. w szel-

sem estrze. R eferaty  sp raw ozdaw 
cze przygotow ane s ta ran n ie  uw zglę 
dn ia ły  obecną sy tuację  m iędzyna
rodow ą tj. zagadnienia  dotyczące 
K onferencji B erlińskiej, IX  P le
num  KC PZ PR  i II Z jazdu P a r
tii. Na tym  tle  określono zadania, 
osiągnięcia i b rak i a w szczegól
ności poruszono spraWy szkolenia, 
organ izow ania pogadanek i dysku
sji na tem at K onferencji B erliń
skiej, realizacji zobow iązań pr.zed- 
zjazdow ych, sp raw y  dyscypliny 
organ izacy jnej i stud iów , zagad
n ien ia  ku ltu ra ln o  - ośw iatow e i 
perspek tyw y rozw oju sportu .

DYSKUSJA MIERNIKIEM PO
ZIOMU ZEBRAŃ WYBORCZYCH

A nalizu jąc dyskusję  — na jlep 
szy w skaźn ik  poziom u zebrań  m u
sim y stw ierdzić , że nie w szędzie 
sta ła  ona na  odpow iednim  pozio-

Z zebrania sprawozdawczo-wtjborczego ZMP na IV  sem estrze Wydz.
Energetycznego

kie  sp raw y  należy om aw iać 
w spólnie i w spólnie decydow ać.

Z PRZEBIEGU KAM PANII 
SPRAWOZDAWCZO - WYBOR

CZEJ

A oto k ilka  m eld u n k ó w .z  p rze
biegu naszej kam pan ii sp raw o
zdawczo - w yborczej. Do dn ia  
5. III. br. na naszej uczelni od
było się 13 zebrań  spraw ozdaw czo- 
w yborczych kół ZM P. Z eb ran ia  
były należycie przygotow ane i zo
sta ły  poprzedzane zebran iam i g rup  
studenckich , om aw iających p ro 
blem y, k tó re  należało  poruszyć w  
dyskusji n a  zebran iu  w yborczym . 
N iezależnie od zebrań  grupow ych 
na większości sem estrów  odbyły 
się narad y  ak tyw u, na k tórych 
przeprow adzono dyskusję  nad re 
fe ra tem  spraw ozdaw czym  oraz 
om ów iono k an dydatu rę  członków  
zarządu  jak  i delegatów  na kon
ferencję  w ydziałow ą. Pod w zglę
dem przygotowania zebrań wyróż- 
nily się takie kola jak III rok. 
Wydz. Mech., II rok Wydz. Chem., 
I i II rok Wydz. Mech. -  Energ. 
i USP. Na zebran iu  w yborczym  
na  I roku Wydz. M ech. -  Energ. 
p rodziekan prof. Lubelski, zabie
ra jąc  głos w  dyskusji w skazał na 
n iek tó re  w ażne zagadnien ia  w 
pracy organizacji Z M P-ow skiej na

mie. O w szem  n a  tak ich  kołach jak  
II rok W ydz. Chem., III rok Wydz. 
M ech., II  i częściowo I rok Wydz. 
G órn. -  E lek tr. dyskusja  s ta ła  na 
dobrym  poziom ie i w skazyw ała, 
że sp raw y  ulepszenia pracy  o rga
nizacji ZM P leżą na sercu  n a 
szym  członkom . D la przyk ładu  n a 
leży w ym ienić w ypow iedzi tak ich  
kolegów  jak  w ypow iedź kol. Ru
mina II I  rok. Wydz. G órn.-E lektr., 
k tó ry  w skazał na słabą pracę kół 
naukow ych na ich sem estrze. Kol. 
Pruszkowski z II I  roku Wydz. M e
chanicznego poruszył śm iało za
gadnienie  stosow ania k a r  o rgan i
zacy jnych  w stosunku  do człon
ków, k tórzy  łam ią  dyscyplinę o r
ganizacyjną. Kol. Czeplak z I ro
k u  Wydz. Mech. - Energ. w ysunął 
jak o  w ytyczne p lanow anie pracy 
i ścisłą kon tro lę  w ykonania oraz 
przydzielania każdem u ZM P-ow - 
cow i konkre tnych  zadań  organ iza
cyjnych. N ad sp raw ą naszej .mo
ralności w  życiu codziennym  dy
sku tow ali kol. kol. Anioł, Figwer, 
Czerbak z II roku Wydz. Chem., 
Szalajda i Brzeziński z I I I  roku 
Wydz. Mech., Machudera z III ro
ku  W ydz. G órn. -  E lek tr. oraz in 
ni.

N iestety  na n iek tórych  kołach 
dało się zauważyć słabe naśw ie tle 

nie zadań  organ izacy jnych  ze stro-« 
ny politycznej. D yskutanci spły-< 
cali dyskusję  do zagadnień  m ało 
w ażnych ja k  to  m iało na  przykład  
m iejsce na zebran iu  I I I  roku 
Wydz. Chem., na k tó rym  kol, 
R utkow ski rozwodził się długo 
nad problem em  b rak u  czerwone-i 
go tuszu w D ziekanacie oraz spóź
nianiem  pociągów. Nic natom iast 
nie pow iedział o szkoleniu i p ra 
cy ku ltu ra ln e j na sem estrze oraz 
słabym  k ierow nictw ie. Na w szyst
kich zebran iach  dało się zauw a
żyć, że dyskutanci oceniali pracę 
o rganizatorów  grup, starostów , 
m ężów  zaufania, członków  zarządu 
sem estralnego, natom iast b iernie 
przechodzili w obec tak ich  czy in 
nych poczynań członków  wyższych 
instancji jak  ZU, ZM P czy KU 
ZSP. Słabo podkreślano rów nież 
sp raw ę niedostatecznego poziom u 
szkolenia ideolologicznego i słabej 
p racy sem inarzystów . Poza tym  
nie wszyscy dyskutanci dostrzega
li w  każdym  niedociągnięciu sw ej 
o rganizacji sensu politycznego, 
tzn., że nie dopatryw ali się za 
tym  w szystkim  co w naszej o rga
nizacji je s t zle, k ry je  się w ,p rz e 
w ażającej m ierze w roga robota 
in icjow ana przez is tn ie jące  jeszcze 
na naszej uczelni reakcy jne  jed
nostki.

G odna podkreślen ia  jes t w spół
p raca  i pomoc w  przeprow adze
n iu  w yborów  i w yborze kandyda
tów  ze strony  tow arzyszy p a rty j
nych, którzy n ie jednokro tn ie  n a 
daw ali w łaściw y k ierunek  poli
tyczny tak  zarządow i jak  i orga
nizatorom  grup. Należy tu ta j wy
różnić grupow ego party jnego  z II 
roku Wydz. Chem., k tóry  na ze
b ran iu  w yborczym  dokładnie na
k reślił zadania  sto jące przed orga
nizacją Z M P-ow ską i w skazał na 
błędy jak ie  tkw iły  w  pracy orga
nizacyjnej zarządu sem estralnego.

CO DALA KAMPANIA SPRA
WOZDAWCZO - WYBORCZA NA 

NASZEJ UCZELNI

Podsum ow ując dotychczasow y 
przebieg kam panii spraw ozdaw 
czo - w yborczej należy stw ierdzić , 
że m obilizuje ona organizacje 
ZM P-ow skie na sem estrach , że 
uak tyw n ia  pracę ZU ZM P. W pływ 
kam panii uw idacznia się już w  
pew nym  ożyw ieniu życia k u ltu 
ralnego  na naszej uczelni. Pow aż
nie w zrosła ilość sto jących na do
b rym  poziom ie wieczornic, udeko
row ano bardzo estetycznie sale 
wyborcze, szczególnie na Wydz. 
Inż. -  Bud. i Wydz. Bud. - Przem ., 
zorganizow ano stoiska z książkti- 
mi party jnym i i ZMP-o-wskimi 
(gmach Wydz. Inż. - Bud.). C enną 
in ic ja tyw ę w ykazali ZM P-ow cy 
III roku Wydz. Mech. -  Energ., 
p rzerab ia jąc  z okazji zeb ran ia  w y
borczego s ta tu t PZPR. P raca  ZU 
ZM P i jego in stru k to ró w  tereno
w ych aczkolw iek bardziej w ydat
na niż dotychczas, w  n iek tórych  
w ypadkach  jest jednak  w  dalszym  
ciągu za słaba. Ins truk to rzy  ogra
niczają się jedynie  do m echanicz
nego uczestniczenia w  zebran iach  
w yborczych.
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Jak Poradnia Racjonalizatorska
realizuje tezy przedzjazdowe

Tezy IX  P lenum  KC PZ PR  po
staw iły  przed P oradn ia  R acjona
liza to rską  przy Politechnice S lą- 
sk ie j w yraźn ie  sprecyzow ane w y
m agania.

R acjonalizato rstw o  i now ato r
stwo m uszą odegrać w iększą niż 
dotychczas rolę w naszej gospo
da rce  narodow e, — stąd  w iększe 
i bardziej odpow iedzialne zada
n ia  musi zrealizow ać nasza Po
radn ia. Z anim  określim y  w jaki 
sposób realizow ać będziem y te za
dan ia  zanalizujm y braki i n iedo
ciągnięcia w naszej dotychczaso
w ej pracy:

R uch rac jonaliza to rsk i, jeszcze 
k ilka la t tem u żyw iołow y, dziś 
je s t już zorganizow any, w łączony 
w  p lany postępu technicznego. — 
O masowości jego św iadczyć m o
że choćby fak t zgłoszenia w c ią 
gu jednego ty lko półrocza 1953 r. 
w  całym  k ra ju  96 000 pom ysłów  
rac jona liza to rsk ich  dających m i
lionow e oszczędności. Ruch ten 
w ym aga stałego, żywego kontak  
tu  m iędzy rac jonaliza to rem  a in - 
żynierem -specjalistą . Tym czasem  
nasza dotychczasow a pomoc ra 
c jonalizato rom  ograniczała się po 
w iększej części do m niej lub w ię
cej szczegółowego zaopiniow ania 
pom ysłu w  drodze ad m in is tracy j
nej. B ezpośredniego ko n tak tu  na
ukow ca w rac jonaliza to rem  p ra 
w ie że m e było.

Przyczyn takiego s tan u  rzeczy 
było w iele: przede w szystkim  s ła 
ba in ic ja tyw a w naw iązyw aniu  
bezpośrednich kon tak tów , fałszy
wy i n ieuzasadniony dystans po
między naukow cem  i rac jonaliza
to rem , dale j — trak to w an ie  przez 
k a ted ry  prac zw iązanych z opi
n iow aniem  pom ysłów  rac jona li
zatorskich  jako  zło konieczne 
oraz p rzetrzym yw anie pomysłów 
n ieraz  całym i m iesiącam i, co na

w et podw ażało często au to ry te t 
naszej Uczelni. W reszcie słabe za
in teresow an ie  ruchem  rac jo n a li
zatorsk im  w śród studen tów , cze
go dow odem  może być m ała ilość 
zgłoszonych pom ysłów  rac jona li
zatorsk ich  w urządzonym  k onku r
sie.

W osta tn im  czasie nastąp iło  o- 
żyw iem e w naszej pracy. Dzięki 
in ic ja tyw ie  kilku studen tów  ku r
su m agisterskiego bezpośredni 
kon tak t z rac jonaliza to ram i w 
m iejscach pracy został w kilku 
w ypadkach  naw iązany. Należy 
także w spom nieć, że studenci w y
głosili w te ren ie  k ilkanaście  refe 
ra tów  popularyzujących m etodę 
Kolesow a Je s t to jednak bardzo 
drobny w kład w pcr w nam u z 
m ożliw ościam i naszej Uczelni.

Dążąc do pełnego w ykorzystania 
tych możliwości postanow iono 
szerzej rozw inąć pracę w wielu 
k ie runkach  działalności Poradni 
Między innym i wzm ocnim y w spół
pracę z ORZZ i W ojewódzkim 
G abinetem  T echn W w ydaw aniu  
b iu letynu  „R acjonaliza to r“ ; roz
szerzym y w spółpracę K atedr z za
k ładam i pracy przy rów noczesnym  
skrócen iu  czasu opiniow ania po
m ysłów , a także naw iążem y kon
ta k t i otoczym y opieką kom órki 
w ynalazczości przy GOM ach i 
PO M -ach naszego w ojew ództw a. 
Z ain teresu jem y  studen tów  ru 
chem  racjonaliza to rsk im  w prow a- 
zając jako  tem aty  prac przejścio
w ych i dyplom ow ych opracow y
w anie pom ysłów rac jona liza to r
skich z przem ysłu i ro ln ictw a oraz 
organ izu jąc  nowy konkurs na n a j
lepszy pom ysł zgłoszony podczas 
p rak tyk  w akacyjnych. R ealizacja 
tych zam ierzeń pozwoli nam  usu
nąć dotychczasow e niedociągnię
cia i polepszyć naszą pracę.

Inż. FRANCISZEK WANIA

A Z S  z n a c z y :

Administracja zaleca sport
Każdy student dobrym sportow

cem — oto popularne hasto dnia 
dzisiejszego. O wcielenie go w życie 
toczy walkę Studium Wychowania 
Fizycznego, AZS oraz (czego zapew
ne się nie spodziewać... Admini
stracja Politechniki Śląskiej.

„Jak to — dziwicie się — cóż ma 
do sportu administracja?... Posłu
chajcie...

Na Wydziale Chemicznym panuje 
zwyczaj, że im starszy rok nauki, 
tym wyższy poziom nauczania. I to 
nie tylko w programie nauki, lecz 
dosłownie Pierwszy rok ma wykła
dy przeważnie w sali 32 (aula) po
niżej parteru, drugi w saii 46 na 
pierwszym piętrze, trzeci zaś w sa
li 52 na drugim piętrze Rok trzeci 
liczy 160 osób. Wyżej zaś wzm.an- 
kowana sala pomieści, powiedzmy 
sobie, 120 osób.

,,Cdż to ma wspólnego z  upo
wszechnianiem sportu?" — oburzy, 
cie się.

Zaraz się ioitier.ie Administracja 
posiada zdolnym  psycho.cyćw luz 
oni . w.edzą, ' ie ws.-i/s y n.e będą 
mogli siedzieć na wykładzie S edzeć  
będą tylko zwycięzcy biegów i mar-

śzobiegów na trasie bursa — gmach 
chemii lub dworzec — gmach chemii.

Nje tylko biegi rozwinęły się dzię
ki przezornej i mądrej przenikliwo
ści administracji.
. Wchodzisz do sali — próbujesz 

usiąść — a tu nie ma na czym — 
tak pomyśli tytko anty sportowiec, 
wróg Administracji Człowiek uświa
domiony bierze szufladę, lub nogę 
od stołu, kładzie na nią teczkę i sia
da Taki sposób siedzenia wyrabia 
równowagę. Ważne, bardzo ważne 
ćwiczenia W ogóle wykład jest ty
powo sportowy.

Publiczność, czyli antysporiowo — 
po prostu studenci — szaleje na wi
dok emocjonują u/ch zawodów cięż- 
kiei atletyki.

Aż serce się raduje, gdy się widzi, 
że trzech rosłych chłopów nie może 
podn eść do góry tablicy Tablicy, na 
której, że się tak wyrażę, zaistniały 
rysy, tablicy posmarowanej jakąś 
tłustawa substancją Dla sportu 
Ćwiczenie wzroku przyda się do 
norm SPO w strzelaniu I pomyśleć 
tytko, że narzeka sie na brak zain
teresowania życiem sportowym  
uczelni. . ( Ge)

iążka -  przyjacielem
—  Andrzej oburzył się: 

„Ależ g łupie pytanie: co czy 
tam? O czyw iśc ie ,  że książki 
techniczne. Trudno bez nich  
s tud iow ać“ .

— Ale pytam Cię o litera
turę piękną —  oponow ałem .

— A, piękną? To nie dla 
mnie. W iesz, że interesują  
mnie m aszyny, przem ysł,  a 
nie książki z ich idealnym i bo
haterami. I tak za w sz e  wiem  
jak taka pow ieść się kończy“
— rzekł Andrzej i znowu z a 
pchał g ło w ę  m iędzy kartki 
„ M a szy n o zn a w stw a “.

• • t

Tacy jak Andrzej stanow ią  
niestety 90 proc. studentów  
naszej uczelni. Zajęci sp raw a
mi nauki, czytając jedynie  
książki techniczne, nie widzą,  
że obok nich toczy się  życie  
kulturalne, że na półkach  
księgarń pojawiają się  nowe  
w span ia le  książki, poezje, że 
w teatraćh w ystaw ia  się  nowe  
sztuki i balety. Wielu kolegów  
od czasu przeczytania „Pana  
T ad eu sza“ i „F araon a“ w z g lę 
dnie obowiązujących  lektur w 
szkole średniej, nie bierze ż a 
dnej książki do ręki. Innym  
wydaje się, że jeszcze pokutu
ją w księgarniach  książki o 
tem atyce nierealnej, oderw a
nej od życia. Przede w sz y s t 
kim zaś  mówi się, że nie ma 
czasu na czytanie. Ale „dla 
ch cącego  niema nic trudnego“
— każdy napewno znalazłby  
dziennie pól godzinki czasu  
na. przeczytanie książki.

Przecież nowa inteligencja  
techniczna w yrosła  z m as  
pracujących, tworzyć będzie
my nowe życie. Zdobycze n a 
szej w iedzy i kultury przenie
s iem y do zak ładów  pracy. A

P od r o z w a g ę  
n ie k tó ry m  s tu d e n to m ..

5 A  L

co przeniosą ci, którzy w c z a 
sie  studiów nie czytali książek  
i w życiu kulturalnym  nie bra
li udziału?

Wik.

Nasz korespondent z IV, 
sem. Wydz. Bud. Przem. do
nosi:

P r z o d c w . i i k ,  k t ó r y  n i e  c h c e '  
p r a c o w a ć

B yć w yb ran y m  przez ko leżanki 1 
kolegów  na jak ie ś  czołow e k ierow ni
cze stanow isko  pow inno  byC w ielkim  
zaszczytem . Lecz nie wszyscy to tak  
rozum ieją . T ak na p rzy k ład  w gr. 3 
sem  IV Wydz. Bud. P rzem . w ub ie
głym  tygodniu  odbyw ały  się w ybory  
o rg an iza to ra  g rupy  Po dyskusji i 
głosow aniu o rgan iza to rem  została w y . 
b ran a  Koleżanka M i c h a l i k .

Je s t ona przodow nikiem  pracy t 
n au k i to też g rupa  z pełnym  zaufa
niem  pow ierzyła  je j k ierow niczą rolę. 
Cóż Jednak czynić, k iedy  ko leżanka 
ta n ie chce zgodzić się p rzy jąć  te j 
zaszczy tnej funkcji tłum acząc się n a 
w ałem  n auk i. G rupa p rzekonała  ko 
leżankę, o je j n iesłusznym  postępo
w aniu  Po k ilk u  dniach  kol M ichalik  
rozm yśliła się 1 odrzuciła  pow ierzone 
je j stanow isko.

Na zw ołarjym  p ow tó rn ie  zeb ran iu  
g rupy  ko iezanka M ichalik sw oje 
sk rom ne tłum aczen ie „poszerzy ła“ 
nieco ośw iadczając: „O rganizatorem
mogą być inni koledzy ja m am  je d 
ną tró jk ę , więc m uszę się uczyć“ . 
P oniew aż na  dalsze py tan ia  ko leżan
ka odpow iedziała jed y n ie  m ilczeniem , 
postanow iono więc w ybrać  now ego 
organ iza to ra  g rupy  Spraw ą ta je d 
nak w inien  zająć się zarząd sem e
stra ln y . Przecież nam  w organ izacji 
m e są po trzebn i tacy członkow ie, k tó 
rzy nie chcą pracow ać w zględnie p ra 
cy się boją.

W styd kol. M ichalik!

S z p e c ą c a  d e k o r a c i a
W bud y n k u  Inżynierii B udow lanej, 

w jego halach  i k o ry ta rzach  zn a jd u je  
się dużo tab lic  i gazetek  służących 
do um ieszczenia ogłoszeń, gazetek  
śc iennych  oraz p lakatów  p ropagando
wych.

Liczne te gazetk i i tab lice  były  je d . 
nak  w łaściw ie w ykorzystyw ane jed y 
n ie w okresie  u rządzanej w gm achu 
Inżynierii w ystaw y a rc h ite k tu ry . 
O becnie p rzed staw ia ją  w idok o p ła k a 
ny Wiszą na nich często na »ednej 
p inesce an tyczne gazetk i sięgające 
m em al czasów k ró la  Ćw ioczka w iszą 
afisze noszące na sobie szereg d o d a t
ków  w postaci dodatkow ych  m nie j
szych lub w iększych p lakatów

Na jed n e j z gazetek  m ożna na p rzy 
k ład  p rzeczy tać jed y n ie  ty lk o  k ró tk ie  
,B łys“ poniew aż na dalszej części 

ty tu łu  zostało p rzeb ite  rów nież ju ż  
daw no n ieak tu a ln e  ogłoszenie o tu r 
n ie ju  szachow ych Skoro m ów im y już  
o gazetkach i deko rac jach  m e sposób 
n ie w spom nieć o d ek o rac ji sali w y
kładow ej n r  317. W sali te j od k ilk u  

r  już  m iesięcy wisi biały na czerw onym  
m tle  szum ny napis „N A SZ“ . T rudno
■ je s t odgadnąć, co k ry je  się pod tym
J  ta jem niczym  hasłem .
*■ Spraw am i dek o rac ji i odpow iednim i 
i  ich zachow aniem  pow inny za jąć  się
J  sem estry  Wydz. I. B. i Bud. Przem .
■ w raz z zarządem  budynku  I. B
S Jan BUŁA

*
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Pierwsi inżynierowie-górnicy
— absolwenci naszej Uczelni

O /I i i  absolwentów Politechniki Śląskiej w Gliwicach 
U iU  otrzymało w dnin 20 lutego br. dyplomy inżynie- 

■-» rów-górników.
Aula Politechniki zapełniła się studentami i pracowni

kami Politechniki chcącymi być świadkami wielkiego wy
darzenia w dziejach uczelni, która oddaje do przemysłu 
pierwszych absolwentów Wydziału Górniczego, niezbęd
nych dla naszych kopalń inżynierów specjalistów eksploa
tacji, przeróbki mechanicznej węgla, budowy szybów i ro
bót kamiennych, aerologów, oraz specjalistów elektryfi
kacji kopalń.

W uroczystości oprócz absolwentów i studentów

Adamczyk i ¡ego grupa

J est rok 1950.
Wokoł otw oru w  funda

m entach gm achu Wydziału 
G órniczego wyrosłych na pustym 
do niedaw na Placu K rakow skim  
zgrom adziła się grupa ludzi. Gną 
się drzew ce łopoczących na wie-

Wiceminisier prof, dr Achmatowicz przemawia na uroczystej akademii

trze  biało-czerw onych chorągwi 
jak  gdvby chciały zajrzeć do ni
szy, w k tó re j przed chw ilą umie
szczono biały zwój papieru  — akt 
erekcy jny  potężnego kompleksu 
budynków . Do niszy podchodzi 
rek to r Politechniki prof. Kuczew- 
ski, budow niczow ie gm achu, nau
kowcy, studenci — otw ór zasia
nia coraz to nowa cegła zam yka
jąc go wreszcie całkowicie.

W śród obecnych stoi m ało rzu
cający się w oczy s tu d en t pierw 
szego roku now outw orzonego Wy
działy Górniczego. Szare oczy z 
uporem  śledzą m alejący otw ór; 
w ydaje  się, że widzi już ogrom
ną bryłę jasnego budynku, nowe

Dziekan Uf/yd z Górniczego prof 
inż Dijkócz wręcza dyplom

sale wykładowe, w spaniałe labo
ra to ria  — to w szystko o czym

Jes t tu ta j W olski, jest Sacher, 
Szklarek , S zw ertieger i w ielu in
nych — cały kolektyw  pow ierzo
ny K onradow i przez ZAM P.

N iełatw e jest zadanie stw orze
nia z grupy ludzi przybyłych z 
różnych stron  k ra ju  i środow isk 
zw artego kolektyw u. K onrad  wie 
o tym  dobrze — ale zadania się 
n ie bot, no bo jakże...

On — sta ry  USP-owiec... Z ada
nie postaw ione przez organ izację  
m usi w ykonać. Idzie też o w pro
w adzenie now ej m etody uczenia 

■ się — kilku  osobow ych ko lek ty 
wów. N ie m a tu ta j jeszcze do
św iadczeń, z k tórych m ożnaby 
skorzystać w pracy.

K onrad ostro  zabiera się do ro 
boty. W spólnie z H enrykiem  P o 
rębsk im  organ izu je  tak ie  ko lek ty 
wy na sw ojej grup ie , radzi, po
m aga, jest zaw sze tam  gdzie go 
na jbardz ie j potrzeba.

Oczy całej uczelni sk ierow ane 
są na A dam czyka i „jego“ grupę, 
wszyscy z napięciem  czekają  czy 
„jego" pomysł zda egzam in. K on
rad  Wie dobrze o tym  i jeszcze 
w ięcej czasu poświęca spraw ie 
kolektyw ów . W reszcie — sesja. 
O dpadło tylko dw óch braci P ią t
ków , grupa była najlepszą na ca
łym roku. K olektyw y zdały egza
min.

wszystkich wydziałów gliwickiej uczelni wzięli udział 
wiceministrowie: nauki i szkolnictwa wyższego — prof. 
dr A c h m a t o w i c z ,  górnictwa — inż. M i t r ę g a ,  
przedstawiciele Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, 
przodownicy pracy z górnikiem-posłem z kop. „Sośnica“ 
tow- B o ż k i e m  na czele oraz senat i pracownicy nau
kowi Politechniki. Po uroczystym wręczeniu dyplomów 
odbył się wspólny obiad połączony z częścią artystyczną 
w wykonaniu Studenckiego Zespołu Pieśni i Tańca.

Poniżej drukujemy dwie sylwetki przodowników nau
ki, inżynierów-górników, absolwentów naszej uczelni.

m arzył będąc dzieckiem  biednego 
górnika z Ś w ierk lan  Dolnych.

Konrad Adamczyk nie jest tu 
ta j sam . Przyszedł na uroczystość 
razem  ze sw oją grupą, k tóra w 
tym  uroczystym  dniu  rzuciła has
ło podchwytane przez wszystkie 
uczelnie polskie — hasło walki 
o dyscyplinę studiów, walki o w y
niki nauczania.

P otem  było już lżej. Z m iesiąca 
n s  m iesiąc polepszały się w yniki 
„grupy A dam czyka“. — Słaby po
czątkow o W olski, dzięki pomocy 
grupy o trzym ał m iano przodow 
n ika  nauki, Szk larek , M ańska i 
S acher w yb ija ją  się na K onfe
rencji N aukow ej re fe ra tem  o 
szybkościow ym  prow adzeniu  prze
kopów , grupa kończy stud ia  w 
tak im  składzie, w jakim  ukończy
ła pierw szy rok studiów . K onrad 
zadanie w ykonał i z tego jest nie
m niej dum ny niż jego grupa.

Tak było na uczelni. A dzisiaj?
D zisiaj K onrad jest zastępcą 

sztygara na kopalni „Jankow ice“ 
te j sam ej, z k tórej poszedł na 
S tud ium  Przygotow aw cze. P racu 
je razem  z ojcem , rów nież sztyga
rem . O bjął stanow isko, na k tó
rym  postaw iła go P a rtia , by kie
row ać zespołem ludzi tak , jak na 
uczelni. Zm ienił się tylko zakres 
odpow iedzialności i zadań staw ia
nych przed nim  i jego zespołem. 
Inżynier Adamczyk nie zawiedzie.

Jesl przecież OFICEREM PRO
DUKCJI!

Zbigniew SWOBODA

B u d o w a ć  m r o z e m  —  
to  s p e c ja ln o ś ć  J u rk a

K ażdy w ie, co to jest szyb ko
palniany, nie każdy jednak  
wie, w jaki sposób się go 

budu je . B udow a szybu to rzecz 
n ie ła tw a , bo prócz gruntow nego 
przygotow ania teoretycznego w y
m aga także pow ażnego p arku  m a-

lerzy ‘siobiński

szynowego i dobrego w yposażenia 
w pomoce techniczne Z agadnie
nie budowy szybu jest stosunko
wo p roste  jeśli idzie o g ru n ty  su 

che, skaliste  czy piaszczyste. G o- 
rzej jest ,gdy budow a odbyw a się 
na grun tach  posiadających wodę 
podskórną. B udow niczow ie szybu 
m ają  w tedy do czynienia z w ie
lom a czynnikam i, takim i jak ży
ły w odne, w arstw y  ziemi zm iesza
nej z w odą — tzw . kurzaw ką,

Konrad Adamczyk
o w iele m niejszą w ytrzym ałością 
g ran tu . W ydaw ałoby się, że w ta 
kich w arunkach  głębienie szybu 
jest niem ożliwe.

O kazuje się jednak, że w p rak 
tyce tak n ie ’ jest. Budowniczowie 

■ stosu ją  wówczas zam rażanie zie
mi przy pomocy specialnych u- 
rządzeń chłodniczych i w tw ardej 
jak  skala  glebie, głębią sw ój szyb 
tak , jak gdyby woda podskórna 
w tvm  m iejscu nigdy nie istn iała.

Tem u w łaśnie zagadnieniu po
św ięcił sw ą pracę dyplom ow ą ab 
solw ent W ydziału Górniczego Po
litechniki Ś ląskiej inż. Jerzy  S to- 
biński.

Ju rek  pochodzi z W arszawy. 
Ojciec, farm aceuta , zginął w  cza
sie pow stania w arszaw skiego. Po 
w yzw oleniu Ju rek  w raz z m atką, 
przenosi się na Śląsk, gdzie w  
G liw icach kończy liceum m ate
m atyczno-fizyczne i w stępu je  na  
Politechnikę. T rudno  było począt
kowo Ju rkow i zdecydować się, 
k tóry  ma obrać k ierunek  studiów . 
In teresow ała go chem ia, szcze
gólnie technologia paliw  p łyn
nych, w szkole zdradzał w ielkie 
ink linacje  w k ierunku  e lek tro 
techniki, tu ta j w reszcie otw orzył 
się przed m m  kierunek  studiów  
dotychczas mało m u znany — 
górnictw o.

Ju rek  pośw ięcił się tym  studiom  
z całym  zapałem  sw ej młodości. 
W krótce sta ł się najlepszym  s tu -  

(Dokończenie na sir. 6)
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Sobotnie wieczoryArtykuł dyskusyjny

Dyskutujemy o turmach prowadzenia ćwiczeń
W ynik i o sta tn ie j sesji n asu n ę ły  

m i szereg  w niosków  na  te m a t 
p ro w ad zen ia  ćw iczeń. S postrzeże
n iam i m oim i chcia łbym  się po
dzielić  z K olegam i i — o ile  m oż
ności — w yw ołać dyskusję .

W  K ated rze  O d lew n ic tw a zo
s ta ły  op racow ane  szczegółow e in 
s tru k c je  do  ćw iczeń w a rsz ta to 
w ych. W  czasie zaliczeń okazało  
się, że s tudenc i poszli po lin ii n a j
m niejszego oporu : w  sp raw ozda
n iach  p ra w ie  w ie rn ie  p rzep isy 
w ali in s tru k c ję . W w yn iku  te j 
m echan icznej p racy  zdarzały  się 
p rzy p ad k i, że studenci n ie  p o tra 
fili opow iedzieć ja k  się dany  
p rzed m io t fo rm u je  m im o, że w y
k o n a li p rzyk ładow e form y.

W yciągając w niosek  z pow yż
szego s tan u  rzeczy opracow aliśm y 
inny  sposób prow adzen ia  ćw iczeń. 
R óżnica polega n a  tym , że s tu 
d e n t zam iast do k ład n e j in s tru k c ji 
o trzy m u je  ram ow ą, gdzie podane 
są źródła, z k tó rych  pow in ien  on 
korzystać. Te źród ła  (podręczniki, 
norm y) zn a jd u ją  się w  b iblio tece 
i  czy te ln i Z ak ład u  O dlew nic tw a 
i  są oddane do dyspozycji s tu d en 
tów . N ow y sposób p row adzen ia  
ćw iczeń d a ł od razu  lepsze w y n i
k i, poniew aż zm usił s tu d en tó w  do 
bardzie j sam odzielnej p racy . D o
d a tk o w ą  korzyścią  je s t w drożen ie  
s tu d e n ta  do p rak tycznego  k o rzy 
s ta n ia  z podręczników . D rugą 
inow acją  je s t  znaczne urozm ai
cen ie  m odeli, k tó re  s tu d en t m a 
zaform ow ać. O siągnęliśm y to  w  
te n  sposób, że s tudenc i pod k ie 
row n ic tw em  in s tru k to ró w  fo rm u 
ją  odlew y przeznaczone do p ro 
d u k c ji, k tó re  po od lan iu  zostają  
w ysy łane  do zam aw iającego. W 
te n  sposób pow iązaliśm y p ro d u k 
c ję  Z ak ładu  O dlew nictw a z p ra 
cą dydak tyczną. S tu d en t zdając 
sobie sp raw ę z tego, że w ykonu je  
n ie  ty lko  ćw iczenie, a le  p ro d u k u 
je  tak że  p rzedm io t przeznaczony- 
do  u ży tk u  — w ykonu je  p racę  z 
w iększym  zain te resow an iem  i 
w iększym  poczuciem  odpow ie
dzialności. D zięki tem u , że p ro 
d u k c ja  s ta le  się zm ien ia , s tu d en 
ci fo rm u ją  ciągle now e m odele. 
W  ten  sposób m echaniczne p rze
p isy w an ie  sp raw ozdań  przez s tu 
den tó w  n ie  m a ju ż  sensu , a now a 
o rg an izac ja  ćw iczeń przyczynia 
się w  znacznym  stopn iu  do  lep 
szego opanow ania  sam ego p rzed 
m io tu .

Z m ien iono  rów nież i sposób za
liczania ćw iczeń. Zaliczenie ćw i
czeń odbyw a się obecnie n a s tę p u 
jąco : Na każdych  zajęciach  s tu 
d e n t od d a je  sp raw ozdan ie  z p o 
p rzedn ich  zajęć i odpow iada na  
p y ta n ia  kon tro lne . O ddanie  i ob - 
jągn ien ie  sp raw ozdan ia  z o s ta t
n iego  ćw iczenia w  sem estrze  (przy 
założeniu , że s tu d e n t opracow ał 
i  o b ja śn ił w szystk ie  poprzednie 
tem aty ) je s t rów noznaczne z za
liczeniem  ćw iczeń bez dodatkow e
go ko lokw ium  ogólnego. T en spo 
sób postępow an ia  przyczynia się 
do system atyczne j p racy  s tu d en 
tó w  i zm niejsza ich w ysiłek  pod 
kon iec  sem estru .

O dnośnie ćw iczeń chcia łbym  
jeszcze podk reś lić  że n ie  zaw sze 
k o rzy stam y  ze w spó łp racy  ze s tu 
d en tam i. Rozm ow y p rzep ro w a
dzone o sta tn io  na zebran iu  K oła 
N aukow ego  O dlew ników  uw idocz

n iły , że s tudenci p o siada ją  szereg 
ciekaw ych  i pożytecznych pom y
słów  oraz  spostrzeżeń, ty lko  n ie  
w iedzą z k im  należy się n im i po 
dzielić. Z da je  m i się, że celow ym  
byłoby na zebran iach  Kół N au
kow ych  p rzeprow adzać  d y sk u sje  
na  tem a t sposobu p row adzen ia  
ćw iczeń. Ja sn e  jes t, że w te j dys
k u sji m ogliby b rać  udzia ł ty lko  
ci s tudenci, k tó rzy  d an e  ćw icze
n ia  już  odrobili.

Na tem a t dośw iadczeń w p ro 
w adzen iu  ćw iczeń n a  w yższych 
sem estrach  podzielim y się z C zy-

W  ubiegłym  sem estrze z usług 
G abinetu  M arksizm u - L eninizm u 
skorzystało  ponad 2000 osób. Cy
fra  ta mówi sam a za siebie. W ięk
szość w śród odw iedzających G a
b inet stanow ią  studenci przygoto
w ujący  się do kollokw ium  z pod
staw  m arksizm u - lenin izm u oraz 
do egzam inu końcowego z ekono
mii politycznej, ale nie b rak  tu  
także pomocniczych pracow ników  
nau k i biorących udział w  szkole
niu zw iązkow ym , asp iran tó w  przy 
gotow ujących się do egzam inów  
kandydackich  a  naw et sam odziel
nych pracow ników  nauki.

Usługi z jak ich  korzystać m oż
na w G abinecie ta  p rzede w szyst
k im  porady bibliograficzne, czy
te ln ia  książek i czasopism  oraz 
konsu ltac je  K sięgozbiór G abine
tu  obejm ujący  filozofię, ekonom ię 
polityczną, h isto rię  ruchów  robot
niczych, i szereg innych działów  
jes t bieżąco uzupełniony i gw a
ra n tu je  w szystkim  korzystającym  
duży w ybór in te resu jące j ich lite 
ra tu ry . R ów nież bogato zaopatrzo
ny jes t G abinet w  czasopism a 
polskie i radzieckie. O becnie ze
spół pracow ników  G ab inetu  przy
stąp ił do opracow yw ania szczegó
łow ych w ykazów  lek tu ry  do okre
ślonych tem atów , z zakresu  filo
zofii, ekonom ii politycznej i bieżą
cych zagadnień politycznych, co 
u ła tw i s tud iow an ie  pew nych za
gadn ień  w oparciu  o szczegółowo

te ln ik am i w  jednym  z n a jb liż 
szych num erów  naszego pism a. 
m g r inż. Ryszard. C hudztkiew icz 

\* * *

R edakcja  zam ieszczając a r tyku ł  
m gr inż. C hudzik iew icza  prosi 
pracow n ików  i stu d en tó w  naszej 
U czelni o nadsyłan ie  w ypow iedzi 
na  ten  tem a t do T ryb u n y  P oli
techn ik i. Zagadnien ie  p row adze
nia  ćw iczeń  je s t je d n y m  z w a ż
n ie jszych  na  P olitechnice i ze  
w zg lęd u  na ich  zróżnicow anie  
w ym aga  szerszego om ów ienia.

dob raną  lite ra tu rę . D la opracow u
jących re fe ra ty  lub  odczyty, w aż
ną będzie rów nież w iadom ość, iż 
w  G abinecie mogą otrzym ać do
k ładną b ibliografię po uprzednim  
zgłoszeniu tem atu .

O sta tn ią  now ością w G abinecie 
jes t w prow adzenie  działu  lite ra 
tu ry  p ięknej, k tó rą  wypożyczać 
m ożna do dom u. Dział ten obej
m uje te pozycje pisarzy polskich 
i obcych, k tó re  najlep ie j ch a rak 
te ryzu ją  proces budow nictw a so
cjalistycznego oraz w alkę  k lasy  
robotniczej o obalenie starego  
ustro ju .

(Dokończenie ze str. 5)
den  tern na sw oim  sem estrze. Nie 
było d la  niego żadnych tajem nic 
w  p rzepastnych  głębiach szaf K a
tedry  M ineralogii w ypełnionych 
tysiącam i kam yczków  i odłam ków  
skalnych, k tóre  trzeba było n ie 
om ylnie rozpoznaw ać.

O statn i raz Ju rk a  spo tkałem  w 
czasie rozdaw ania dyplom ów  in
żynierskich.

— Będzie z  W as debry nauko
wiec kolego S tob ińskt, m ówił do 
niego dztekairi W ydziału  praf. m gr

Środowe popołudnia m ają ustało-* 
ną pozycję w życiu naszej Uczelni 
i każdemu pracownikowi naukowe
mu kojarzą się z zespołami Katedr 
i samokształceniem ideologicznym. 
Ale kto słyszał o sobotnich wieczo
rach...?

Małe grono wtajemniczonych wie, 
że chodzi tu o zebranie towarzy
skie o charakterze artystycznym, 
organizowane przez Komisję Kultu
ralno-Oświatową ZOZ. Jak dotych
czas mata jaszcze liczba studentów 
i pracowników Politechniki ożywia 
te  zebrania swoim udziałem, choć 
zauważyć trzeba, że uczestników z 
tygodnia na tydzień przybywa.

Słaba popularność tych zebrań 
nie wypływa przypuszczalnie z ja
kiejś abnegacji dla spraw kultury 
i sztuki, ale raczej z niewiary w 
możliwości aktywu kulturalno- 
oświatowego ZOZ. A tymczasem 
już pierwsze trzy wieczory wprawi
łyby swoim poziomem w zdumieme 
niejednego miłośnika literatury. 
Prelekcje o Tuwimie i Gałczyń
skim, recytacje ich poezji, które 
pięknie wypadły w wykonaniu stu
dentów i naukowców, wydały się 
uczestnikom zebrania, równie bli
skie, co pólprzestrzenie sprężyste 
naprężenia w żelbecie czy równa
nia Bessela. Także i wieczór ł. u - 
działem Wilhelma Szewczyka, po
święcony przeszłość» literackiej pol
skiego Śląska, byl głębokim przeży
ciem dla nie dość jeszcze licznych 
uczestników.

Poziom ł przygotowanie wieczo
rów są coraz doskonalsze, wróżyć 
więc trzeba, że staną się one wkrót
ce ważnym spoiwem życia towarzy
skiego naszego środowiska. Tym 
bardziej, że na najbliższe tygodnie 
przygotowuje się wieczory poświe
cone walce o polskość i wolność 
Śląska, architekturze zabytkowej 
ziem Śląskich, poezji i muzyce ra
dzieckiej. Towarzyski charakter ze
brań podkreślony jest kawą i ciast
kami, którymi częstują obecnych 
koleżanki z Ligi Kobiet.

Sądząc, że no ta tka  niniejsza wzbu
dzi szerokie zainteresowanie „nie
wtajemniczonych“, chcielibyśmy po
informować, że wieczory te odby
w ają się w soboty o godz. 17. Ale 
gdzie? ZOZ nie ma dotąd własnej 
świetlicy i tuła się po obcych. Wie
czorki artystyczne odbywają się 
więc to na rogu Stalina i Strzody, 
gdzie stoi nieprawdopodobnie roz
strojony fortepian a grupa studen
tów—sportowców proponuje przer
wanie protekcji i umożliwienie im 
rozgrywek ping-pongowych; innym 
razem — przy ul. Moniuszki dyspo
nującej najhałaśliwszą w Gliwicach 
dzieciarnią. Trudno, ZOZ nie ma 
własnej świetlicy, ale swoją działal
nością udowadnia, że ma do niej 
prawo.

Wieczory sobotnie i ieh intencja 
— jest zgodna z tymi tezami IX 
Plenum, które zalecają podnoszenie 
kulturalnych warunków bytowania 
mas. Stale wzrastający poziom wie
czorów artystycznych świadczy o 
tym, że Komisja Kulturalno-Oświa
towa ZOZ dobrze powitała II Zjazd 
PZPR.

m gr inż. M ichał Law ina

Dyka.cz, macie w szelkie dane ku  
tem u. W iecie dobrze o tym , że 
byliście naszym  oczkiem w głowie 
w  czasie studiów... Pójdziecie na  
kurs m ag isterski“.

W tym  m iejscu „oczko w  gło
w ie“ uśm iechnęło się — kurs m a
g isterski to w sam  raz coś dla 
niego. P o tem  k ilka łat pracy w 
przem yśle — i sam odzielna p ra 
ca w placów ce naukow o badaw 
czej.

Życzymy ci powodzenia Jurk-ul 
Zbigniew Swoboda

Coraz lepiej pracuje G a b n e t  Metodyczny
Marksizmu-Leninizmu

Fotomontaż z pracy Gabinetu

P ierw si i n i y n i e r o w i c - g ó r n i c y  
— a b so lw e n c i  nasreg Uczelni
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Uczelniany astronom

— Co ty robisz?
Nie przeszkadzaj! Staram się odczytać z  gw iazd  kiedy się ukaże  

następny num er „ Trybuny Politechniki''.

Źle się dzieje w Studenckim Domu
Pod  kon iec  paźd ziern ika  ubie

głego roku , po w ie k u  bardzo w ie
le oczekiw aniach  s tudenci naszej 
ucze ln i o trzym a li w yrem o n to w a 
n y  D om  K u ltu ry . Nad bram am i 
od u licy  S trzo d y  i W rocław skiej 
w yw ieszo n o  p iękne , z  da leka  w i
doczne nap isy  „ S tudencki Dom  
K u ltu ry ", dokonano uroczystego  
otw arcia  drug ie j tego rodzaju  
p la có w k i ku ltu ra ln e j w  Polsce.

N a ten  tem a t chcia łem  parę 
słów  napisać. Pragnę się zająć 
je d n y m  m a ły m  obrazkiem , cha

ra k te ry zu ją c y m  ,¿życie" w y m ie 
n io n e j p laców ki ku ltu ra ln e j i 
przed sta w ia ją cym  w  ja kże  ciem 
n y c h  barw ach  ,,w yrob ien ie  k u ltu 
ra lne“ nasze j m łodzieży .

P ow ażną pozyc ją  ku ltura lnego  
ośrodka, k tó r y m  je s t  w ym ie n io n y  
D om  K u ltu ry , s tanow i Zespaól 
P ieśn i i Tańca nasze j uczeln i poiod 
którego pieczą zna jdu ją  się w szelel- 
k ie  in s tru m en ty , m ięd zy  innym m i 
p ian ino  i  fo rtep ian . Postawionme 
dla u ży tk u  m łodzieży  in strum en tity  
w  bardzo k ró tk im  czasie przeód-

s ta w ia ły  poża łow ania  godny w i
d o k . R ozstro jone  p ianino, ro zstro 
jo n y  fo r tep ian , po łam ane nogi, 
urw a n e  peda ły  i g ó rna  p ły ta  fo r 
tep ianu  w  d o d a tku  rozb ita , oto  
obraz „działalności" naszych  ko 
legów . P rzez d ług i czas zdem o lo 
w a n e  in s tru m e n ty  p o kryw a ł k u rz  
rza d ko  sp rzą ta n ych  ja k  i k u rz  
zapom n ien ia  ze  s tro n y  c zy n n i
kó w  za  ten  sta n  rzeczy  odpow ie
dzia lnych .

N areszcie  pod  w p ły w e m  k r y ty 
k i  ko responden ta  „P oprostu" 
p rzypom n iano  sobie o  zapom n ia 
n ych  in s tru m en ta ch , zna leziono  
fu n d u sze  i in s tru m e n ty  poddano  
g ru n to w n e j napraw ie  i  nastro jo 
no. F ortep ian  zosta ł za m k n ię ty  i 
przeznaczony  w y łą czn ie  do k o n 
certów . Dla ćw iczeń  m ło d zie ży  
udostępn iono  p ianino. ' N ies te ty  
za led w ie  tyd z ień  trw a ł ten  sta n  
rzeczy , g d yż da jący w y s tę p y  d la  
dzieci k u k ie łk o w y  zespół am a to r
sk i z  B ędzina  po trzebu jąc  in s tru 
m en tu , n ie  py ta ją c  n ikogo  o p o 
zw o len ie , w y w a ż y ł po p rostu  
za m k i  u  fo r tep ia n u  i „używ ał na  
całego". B yło  to  proste  w ła m a 
nie, w zg lęd em  którego  n ie  w y 
ciągnięto  żadnych  ko n sekw en c ji. 
W yciągn ię to  n a tom iast iście „ge
n ia ln y“ w n io sek , by  zabezp ieczyć  
lep ie j fo r tep ian  i n ie  dopuścić w  - 
ten  sposób „n ieproszonych  gości“ 
do in s tru m en tu . W bito  w ięc  o r
dynarne  skoble, przyw ieszono  p o 
tężną  k łódkę  i... zdaw ałoby  się, 
że irszy stk o  jes t w  porządku . 
Tym czasem ... Tym czasem  d n ia  28. 
2. br. w  S tu d e n c k im  D om u K u l-  

, tu ry  urządza ł w ieczorek  taneczny  
i I I I  rok  Inż. Bud. i ja k  się w y ra 
z ił jed en  z  organizatorów  tego

w ieczo rku  „nie m ie li na c zym  
grać" (do d ysp o zyc ji stało p ia n i
no). W obec czego w yrw a n o  skoble  
w ra z z k łó d ką  i listw ą  boczną, do 
k tó re j b y ły  przym ocow ane  t do
stano się w  ten  sposób do k la w ia 
tury . L ecz to  było  jeszcze za m ało  
gra jącem u  „ m u zyko w i"  w ięc  o t
w o rzy ł  sobie resztę  w yryw a ją c  
dalszą  lis tw ę  p rzy trzym u ją cą  gór
ną  p ły tę  w ra z  z bocznym i k lo c 
kam i. W  e fekc ie  ro zstro jony  i 
zd em o lo w a n y  in s tru m e n t podpar
ty  z  pow odu  złą m a n ej ponow nie  
nogi na dw óch krzesłach  p rzed 
sta w ia  obraz n ę d zy  i rozpaczy. 
P odobnie p ian ino  ponow nie  ro z
s tro jone  szarpie n e rw y  ćw iczące
m u  w  ta k t  jego d źw iękó w  zespo
łow i ba le tow em u.

C hcia łbym  się  za p y ta ć  czy  w

Kultury
ten  sposób p o w inno  się p rze ja 
w iać  troska  o nasze w spólne do
bro  — m ien ie  państw ow e, czy  w  
ten  sposób m a m y  w yk a zy w a ć  n a 
szą dojrzałość  i w yrob ien ie  po li
tyczno-spo łeczne . czy  w  ten  spo
sób m a m y  w reszc ie  w y k a zy w a ć  
naszą k u ltu rę , rozw ijać  ją  i k r z e 
w ić? C hyba  w szy scy  się ze m ną  
zgodzicie, że  nie, stanow czo  nie! 
Cóż w ięc  na to a k ty w  I I I  ro k u  
Inż. Bud., organiza torzy w ieczor
k u  w  dn iu  28. 2. br.?

C zyż n ie zna jdziec ie  in n y c h  
w n io skó w  n iż sk ładan ie  w y k r ę t
n ych  zeznań  na P rezyd iu m  K U -  
ZSP ?

A N D R Z E J W A C H O W IA K  
K ier. O rk ie s try  Z  P. i  T .

I I I  rok  M ech

Z pracy zespołu tanecznego

Krótki bilans
Zespół Taneczny naszej Uczelni 

wchodzący w skład Zespołu Pieśni 
i Tańca, powstał w październiku 
1951 r. Liczył wtedy około 20 osób. 
Początkowo napotykaliśmy na bar
dzo duże trudności. Nie mieliśmy 
gdzie ćwiczyć, nie mieliśmy stro
jów. Nie zrażało nas to jednak, mie
liśmy bowiem wiele zapału do pra
cy. Na próby, które odbywały się 
we środy chodziliśmy regularnie. 
W niedługim też czasie opracowa-

kol. Marysia Stańczak z Wydziału 
Elektr., najlepsza obecnie tancerka 
zespołu, która z Wieśkiem Wich
rem wykonała duet w ;ednym z o- 
brazów suity. Należycie przygoto
wany zespól bardzo dobrze wypadł 
na eliminacjach przedfestiwalcwych 
w Stalinogrodzde. Pełni wielkich 
nadziei pojechaliśmy do Wrocławia 
na II Festiwal Zespołów Studenc
kich. Tam jednak nie powtórzyliś
my sukcesu ze Stalinogrodu, gdy*

Grupa taneczna Zespołu Pieśni i tańca Politechniki Śląskiej

liśmy krakowiaka na sześć par i 
kujaw iaka Wieniawskiego — duet 
— który tańczyli kol. kol. Mundka, 
Gwóźdź i Wiesiek Wicher. Wtedy 
ZSP bardziej zatroszczyło sńę o nasz 
zespół. Zakupiono stroje potrzebne 
do wystawienia wyżej wspomnia
nych tańców i przydzielono nam 
świetlicę przy ul. Moniuszki 13 dla 
przeprowadzenia prób.

Nie wszystkie jednak trudności 
zostały w ten sposób pokonane.

Zespoły artystyczne naszej uczel
ni pracowały w tym czasie oddziel
nie i to odbiło się ujemnie na na
szej pracy. W okresie przygotowań 
do II Festiwalu Zespołów Akade
mickich, kierownictwo zespołu ta 
necznego przez miesiąc spoczywa
ło w rękach primabaleriny Operetki 
Śląskiej ob. Kuleszanki. Pod jej 
kierownictwem zespół ćwicząc dwa 
razy w tygodniu poczynił duże po
stępy. W tym właśnie czasie wyło
niono z zespołu solistkę. Była m ą

z niewiadomych nam powodów nie 
byliśmy w ogóle klasyfikowani.

W bieżącym roku akademickim 
Zespól Taneczny powiększył się da 
60 osób. Po oddaniu do użytku Stu
denckiego Domu .K ultury, zespół 
nasz otrzymał jedną z sal do prze
prowadzenia prób, które odbvwają 
się co środę. Początkowo uczęszcza
li na próby wszyscy. W ciągu dal
szej pracy ujawniło się niestety kil
kunastu „obijaczy“, których kie
rownictwo zespołu Pieśni i 7 Tańca 
postanowiło skreślić z listy człon
ków. W wyniku tej selekcji w ze
spole zostało 45 osób.

Obecnie Zespół przygotowuje pięć 
tańców śląskich. Z dwoma, a to
walczykiem i trojakiem  zespół ta
neczny wystąpił na Barburkowej
Centralnej Akademii. Po zakończe
niu pracy nad tańcami śląskimi ze
spół planuje opracowanie wiązanki 
tańców polskich, które poważnie
ożywią i wzmocnią nasz repertuar» 

W. W.
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— m e ft fu /e  4 ZS
Z a p rzy k ład em  po lsk ich  m as 

p racu jących , w alczących b o h a te r
sko n a  W artach  Z jazdow ych  o 
rea lizac ję  p o d ję tych  d la  uczczenia 
I I  Z jazdu  P a r t i i  zobow iązań — 
sportow cy gliw ick iego  A Z S-u  do
łożyli s ta ra ń  i w ysiłków , aby  z  
ho n o rem  w ypełn ić  sw ój czyn.

P ie rw szy  te rm in  o rgan izacji 
m arszów  patro low ych  w ypad ł 
w łaśn ie  w  okresie  sesji egzam i
n a c y jn e j i d la tego  n ik t spośród 
s tu d en tó w  n ie  m ógł w  n ic h  wziąć 
udzia łu . N ie znaczyło to  jed n ak , 
iż  m arsze  pa tro low e na  g liw ick iej 
P o litech n ice  się n ie  odbędą W ła
śn ie  d la tego , by uczcić II Z jazd 
— Z arząd  O kręgu  w spóln ie  z R a
dą  S ekc ji N arc ia rsk ie j po stan o 
w ili p rzeprow adzić  n a  uczelni 
n a rc ia rsk ie  biegi pa tro low e U sta
lono  w ięc dodatkow e te rm in y  i 
w  trzech  rzu tach  s ta rto w a ło  405 
studen tów . Z obow iązanie  w yko
nano!

D rugie zobow iązanie zostało 
rów nież w pełn i zrealizow ane. 
Z arząd  O kręgu  postanow ił p rze
p row adzić b łyskaw iczny  tu rn ie j 
w  ping-pongu i szachach  o m i
strzostw o P o litechnik i. M im o sze
regu przeszkód, a p rzede w szyst
k im  b rak u  sal — w ypożyczonych 
przez ZSP w osta tn ie j chw ili je d 
nej z in s ty tu c ji z te ren u  m iasta  
n a  zabaw ę — 60 studen tów  w al-

ezyło o  ty tu ły  m istrzów . W sza
chach  I m ie jsce  za ją ł kol. R yżycki 
I-B , II  — 5'/s pk t. p rzed  K ró li
kow skim  B ud.-P rzem . I — 5 pkt. 
o raz  R ozw adow skim  i M arty n ia 
k iem  4 pkt. M istrzem  uczelni w  
ten is ie  sto łow ym  został zaw odnik  
sekcji ten isa  stoł. A ZS — Ł am asz 
p rzed  K ram arew iczem  E łek tr. I  
i M ichnow iczem  E łek tr. III.

K oszykarze  zaś — k o rzy s ta ją c  
z poby tu  w rocław skich  koszyka
rzy na  Ś ląsku  d la  uczczenia II  
Z jazdu  rozegra li z n im i m ecz to 
w arzysk i. W ygrali lepsi d ru g o - 
ligow cy z A Z S -u  W rocław .

Ż eg larze  d la  uczczenia Z jazdu  
zorganizow ali k u rs  żeg larsk i, k tó 
ry odbyw a się w  czw artk i o godz. 
19 w  sali 331 wydz. inż.-bud . Z a 
jęc ia  p rak ty czn e  odbędą się na 
jeziorze D zierżno, zaś w szyscy ci, 
k tó rzy  ukończą k u rs  będą  u p ra w 
nien i do  p ływ ań  stażow ych na  
P o jez ierzu  M azurskim .

S trze lcy  w  ram ach  sw ego zobo
w iązan ia  szkolą obecnie s tu d en t
k i w  strze lan iu  z w ia trów ki, a 
g im nastycy  zorganizow ali sekcję 
ak roba tyczną , k tó ra  rozpoczęła 
ju ż  tren in g i pod opieką tren e ra  
N elickiego.

Obiektywem 
rozgrywkach

O  Szachiści naszej uczelni zakoń- 
czyu półfinałowe rozgrywki o  dru
żynowe mistrzostwo Polski. W gru
pie południowej zajęli oni II miej
sce za Domem Wojska Polskiego — 
Warszawa, kwalifikując się tym sa
mym do finałów gdzie bronić będą 
tytułu wicemistrza Polski w sza
chach Ostatni swój mecz z najgroź
niejszym przeciwnikiem, Konstalem  
Chorzów — AZS Gliwice wygrał 
7,5 : 2,5 pkt.

* *  »

O Siatkarze po zdobyciu mistrzo
stwa województwa, zakwalifikowali

K azim ierz Fabrykow slci je s t  
u ta len to w a n ym  skoczkiem  gliw ic
kiego A Z S -u , zdobyw cą ty tu łu  
A kadem ickiego  M istrza  P olski i 
m istrza  Polski w  skoku w zw yż

za  rok 1952. N a  zd jęciu: F a b ry 
kow ski podczas skoku  na I  Uczel
n iane j Spartakiadzie  Politechniki 

Śląskie j.

po meczach, 
i spotkaniach
się do półfinałowych spotkań o wej
ście do klasy wydzielonej. Po zdo
byciu pierwszego miejsca w swej 
grupie, bez porażki (przegrali tylko  
trzy sety) wałczyć będą w dniu II, 
12 i 13 bm. we Wrocławiu w fina
łach o zakwalifikowanie się do kla
sy  wydzielonej.

O  Kolarze startują w najbliższą 
niedzielę na przełajowych mistrzo
stwach Polski w Opolu. Jedynymi 
reprezentantami Akademickiego Zrze
szenia Sportowego są zawodnicy gli
wickiego AZS-u — Szynkolewski i 
Madaj.

O Lekkoatleci startowali w ub. nie
dziel? na Zimowych Mistrzostwach 
Województwa seniorów w Stalino- 
grodzie 'M istrzostwo Śląska w sko
ku w zw yż zdobył student III roku 
wydz. bud.-przem. Fąbrykowski w y
niki -m 179 cm  ̂ W kuli Czaja zajął 
III miejsce wynikiem 12,12 m a 
Orawr.ec w skoku o tyczce był czwar. 
ty z wynikiem 3,00 m.

*  *  *

O Koszykarze przed rozpoczęciem 
rozgrywek w klasie B rozegrali to
warzyskie spotkanie ze Startem Sta- 
linogród Wygrali koszykarze AZS-u 
59 ; 49 pkt.

O Ping-pongiści zdobyli tytuł mi
strza Śląska klasy A, kwalifikując 
się tym samym do Ligi Śląskiej. Ze
spól AZS-u nie przegrał ani jedne
go spotkania, li  drużyna bierze 
udział w mistrzostwach klasy C, 
prowadząc w swojej grupie.

Związek Radziecki
światowq potęgq
sportów zimowych

W szystk ie  rozm ow y, ja k ie  to •  
czy ły  się w śród s tuden tów  P oli
tech n ik i po zakończen iu  m i
strzo stw  św iata w  h o ke ju  k ręc iły  
się w o kó ł jednego, tego sam ego  
tem a tu  — zdobycia  ty tu łu  m i
strzów  św iata  i E uropy przez ho
keis tów  radzieckich . T a k  w yso k ie  
zw yc ięs tw o  na lodow ej ta fli nad  
n iep o ko n a n ym i od lat K a n a d y j
czyka m i w yw o ła ło  w  św iecie  
sp o r to w ym  o lbrzym ią  zrozum ia łą  
sensację. W yn ik  ten, w  porów na
n iu  z h is to ryczn ym  ju ż  zw yc ię s t
w e m  W ęgrów  nad A nglią  w  pitce  
nożnej, posiada ty m  w iększą  w ar
tość, iż zosta ł osiągnięty przy  
p ierw szym  m ięd zyn a ro d o w ym  
starcie hokeistów  radzieckich . 
Spo tkan ie  dw óch ryw a li do ty tu 
łu  m istrzów  św ia ta , oczekiw ane  
było ze zro zu m ia łym  za in tereso 
w an iem  przez w szy s tk ich , lecz 
po przeb iegu  m istrzo s tw  n ik t nie  
spodziew ał się ta k  w ysokiego  
zw yc ięs tw a  hokeistów  radziec
kich . D latego ty m  w ięk szy  je s t  
sukces sportow ców  radzieckich , 
k tó rzy  „bez m rugnięcia  okiem “ 
rozłożyli K an a d y jczykó w  w  sto 
su n ku  godnym  ty lk o  m istrzów  
św ia ta  w  n a jlep szym  w ydan iu .

7:2 — to w y n ik , k tó ry  w  h is to 
rii sportu  zap isany zostanie d u 
ży m i z ło tym i zgłoskam i. R azem  
ze sportow cam i radzieckim i c ie
szym y  się z ich sukcesu. Z  całego 
serca ży c zy m y  sportow com  ra
d zieck im  dalszych  sukcesów  w  
sporcie.

Z djęcia  zam ieszczone w n u 
m erze w ykonał fo tografik  

S tefan  Polonyi
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